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P IS M O  D O D A T K O W E

DO GAZETY KORRESPOKDENTA WARSZAWSKIEGO

w Niedziele dnia 9. Grudnia 1827.
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R K  A.
Powieźć p r z e z 'B a n ią  E lizę  V  or a r  i.

(C iąg  dalszy.')
Przez ten ozas, icli córka L ud wilia 

wzrastała w latach i piękności, pod o - 
kiem macierzy stem rożwiiała te  nnłe 
przymioty, które w dzieciństwie są ska- 
zówką cnót kobiety, iak kwiaty wiosen­
ne w różbą plonów iesieni. —  Kocliac 
Boga iako oyca wszystkich stworzeń, co­
dziennie zanosić do niego proste modły, 
uprzedzać życzenia matki, 'pielęgnować 
kwiaty w ogrodzie, i ptaki oswoione,które 
trzymano w ogródku zasadzonym przez iey 
oyca, takie były iey obowiązki i uciethy. 
Nic nie przeryw ało iednostaynego biegu 
iey swobodnych dni, mieszkanie ich od­
dalone było od wioski, nie znała dzie­
cinnych igraszek; iedyna towarzyszka 
m atki, nie m iała innćy przyiaciołki; a 
miłość iey dla matki rów nała się ubó­
stwianiu- Sefelia młoda i piękna ieszcze; 
zdawała się iey żywym obrazem tych 
aniołów których wystawiała sobie iako 
duchów opiekuńczych dzieci i serc czy­
stych. Jey oyciec spraw ił na niey po­

ważnie3rsze w rażenie , widziała w  nim 
iednego z tych dawnych rycerzy, których 
nadzwyczayne przygody nieraz iey m a­
tka  opowiadała, iego bogaty ubiór, blask 
broni, zapał z iakim opisywał chwale­
bne swoie przygody, gdy na chwil? 
m ów ił do żony i córki, zapalały mło­
dą wyobraźnię L u d w ik i, a przyw ią­
zanie do rodziców nadaw ało iey cha­
rakterow i coś tkliwego i namiętnego, 
i zaymuiącem czyniło ićy każdą nawet 
naymnieyszą czynność.

W oyna w r. 1806 znowu pow ołała 
walecznych pod chorągwie. Gdy ode­
brał rozkaz w \iazdu , iakieś przeczucie, 
mimowolną trwogą napełniło duszę wo­
jownika. Sńelia temże same'in uczuciem 
przeięta, nie mogła ukryć swoiego smu­
tku. Jak druga Paritea, czyniła przy­
gotowania do podróży męża, z troskliwo­
ścią uprzedzającą wszelkie potrzeby, i w  
tym celu wyczerpała swoie zasiłki. Mąz 
widząc iey taiemną bolese, chciał iey 
oszczędzić smutnego rozstania; uzbroił 
się w* odwagę, a przyśpieszaiąc chwilę 
odjazdu, umyślił opuścić swoie cichą 
zagrodę bez bez wiedzy żony i córki.—- 
Jedne'y nocy wstał zw o lna , po raz osta-’
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tu i  przyłożył  usta swole do ust  Żony,  
za t rzymał  się przed łóżkiem gdzie spo­
czywała  iego c ó r k a , a przypatruiąc się 
przez  c h w i 1 ę śpiącemu dziecięciu:  Niech 
cię Bóg błogos ław i ,  rzekł  cichym g ł o ­
sem, obyś żyła szczęśliwą, cnot l iwą i po­
cieszała m a t k ę ! . . .  W yrzek ł  te słowa 
głęboko w z r u s z o n y ,  o tw orz y ł  drzwi ,  a 
z  sercern rozdarte'm miłością i ża le m ,  
opuści ł  te sw obodne schronienie , g-dzie 
spędził  tyle dni szczęśliwych i gdzie to 
wszystko co mu naydroższego b y ł o , z o ­
stawił .

W oyna  ta zaczęła się bardzo p o m y ś l - - 
nie i nieraz Sefelia cieszyła się nadzieią,  
że może wkrótce uyrzy swego małżonka 
wracaiącego iako zwycięzca. Za znako-  
rpite us ługi  o t rzymał  na placu bi twy 
k rzy ż  z a s z c z y tn y , którego szlachetnem 
przeznaczeniem iest wynagradzać wale­
czność i cnotę , a szczęśliwa Selelia ł u ­
dzi ła się nayslodszemi  marzeniami .

Jkecz woyna przeniosła się do Po lsk i ,  
a w miarę iak zbliżało się woysko ku p ó ł ­
n o c y ,  częste potyczki następowały,  a l i ­
sty Abla by ły  coraz rzadsze. Bulletyn 
a r m i i , wspominaiąc nieraz o iego p u ł k u  
i o nim s am y m ,  pocieszał Sefelię i L u ­
dw ikę ,  która podzielała obawę mat k i ;  
lecz.wkrótce listy zupełnie ustały,  a bul- 
le tyny  iuż nie wspominały  o tent nay-  
droższen} dla nich nazwisku,  którego z 
takiein szuka ły  us i łowaniem.

Zona Abla nie odbierając żądnych wia­
domości , zgłosiła się i d °  P u łk ow nik a  
p u ł k u  Abla i do Szefa sz tabu,  nakoniec 
do  Ministra woyny;  trzy miesiące u p ł y ­
nęły  w nąyokropnieyszęy niepewności ,  
nareśćie b iedna Selelia dowiedziała się 
O swoiem nieszczęściu. Piada administra- 
pyyna p u ł k u  Abla, donios ła ,  że mąż iey 
zn ik ł  na drugi  dzień  po nocne'y bitwie 
pod pze rnowejn  6 G ru d n i a , że dowodzi ł

swftim szwadronem W dzień w a l k i , lecz 
źe nie znaleziono iego ciała na polu  bi twy.

W pośród rozpaczy,  którą ta okropna, 
wiadomość przeięła serce czul’e'y żony  i 
córki,  promyk nadziei zaiaśniał  W oczach 
L ud wiki  i udziel iła ie'y matce,  ażeby ie'y 
dodadź odwagi.  M ó w io n o ,  że dowódz-  
ca walczył  w po ty czc e , i że pote'm 
z n i k ł ,  lecz nie znaleziono iego ciała 
na  poboiowisku między umarferai ,  mógł  
się zabłąkać ścigaiąc nieprzyjaciół,  i m o ­
że się dos ta ł  w niewolę.  T a  myśl  L u ­
d wi k i ,  wyrażona z tym  ogn iem ży -  
W e ' y  wyobraźni  , ktore'y u ro k u  nic ie-  
szcze nie zdarło,  ożywiała biedną m a tk ę ,  
tak mi ło ,  kiedy nas pocieszaią ci k tórych 
kochamy,  a słowa nadziei w ustach m ł o ­
dych i n iew in n y ch ,  taką moc maią nad 
nami ,  że się niekiedy wydaią objawieniem 
z niebios zeslane'm. Sefelia łzy  roniąc 
przyciskała córkę do ł o n a ,  w  marzeniach 
które iey podawało  przywiązanie L u d w i ­
ki, szukała ulgi t rawiącym ią cierpie­
niom.  Lecz ta nadzieia krótko t rwa ła  i 
iak gdyby  los zawis tny nie chciał  ani  na  
chwilę zostawić nieszczęśliwej żonie s ła­
bego ie'y promyka,  w ki lka dni  po ode­
b ran iu  te'y wiadomości ,  list przyiaciela 
ie'y męża potwierdzi ł  ćtę okropną wiado­
mość.

Maior C.. . .  do  którego pisała Sefelia 
chcąc się dowiedzieć o losie swego mę­
ża,  doniós ł  iey, że w nocy w czasie b i twy,  
stoczoney przy świetle xiężyca,  dowódca 
ścigaiąc nieprzyjaciół,  po sunął  się za nie- 
przyiacie lera , k o ń  iego ciężko ra niony  
up ad ł  pod nim,  w chwil i  gdy miał  przesko­
czyć rów pełen wodyj  gwa ł towne u d e ­
rzenie  pozbawiło  go przytomności ,  i d o ­
piero w kilka godzin  odzyskawszy zm y ­
sły w y d o b y ł  się z tóy zmarzłey  w o d y ,
W tenczas z t ru d n o śc ią  p o w ló k ł  się do n a y -  
b j iższego  s tan o w isk a ,  a tam p rzybyw szy ,
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nieszczęśliwy Abel , pozbawiony si ł ,  
wyda l’ ostatnie tchnienie na rękach te­
g o ,  który iego wdowie tych smutnych 
szczegółów udziela.

T en  list zniszczył  wszelkie nadzieie 
W duszy Sefelii i iey c ó r k i , obie nie m o ­
gły  iuż wątpić o swoiem nieszczęściu.

Śmierć dowódzcy nie była ostatnim 
ciosem, który  u godz i ł  iego rodzinę.; nie- 
uro dz ay  pozbaw ił  ią ca łorocznego do cho-  
du,. k tóry b ^ ł i e d y n y m  ich zasiłkiem. Wi­
dząc grożący iey niedostatek,  Sebl ia  o* 
cknęła  się ze s t anu oboiętności  w który

wtrąciła iey strata.  Obca w tem kra- 
iu ,  prowadząc zawsze życie samotnp,  nie 
miała n ikogo ktoby iey mógł  dać pomoc,  
rodzina  iey męża posiadała daw niey ty ­
tu ły  i znaczny raaiątek, rewolucya zn i ­
szczyła iedno i drugie.  Sefelia ze s t ro­
n y  męża nie miała innych krewnych prócz 
Stryia W' bardzo podeszłym wieku,  k tóry 
ro z gn ie w any ,  źe synowiec  iego zerWał 
przez n iego u ło żo n e  małżeństwo,  i że się 
ożenił  z cudzoziemką bez  imienia,  a na-  
dewszyslko bez mają tku, /oświadczył ,  gdy 
m u  Abel doniós ł  o swoim ożeń ieniu s ię,  
że umieści ł  na procent  ze stratą kap i t a łu ,  
cały swóy nia iątek,  i t e  nie chce n i ­
gdy widzieć swego s y n o w c a , ani  tez zo ­
ny którą zaś lubi ł  w b r e w  iego woli .

Stary Hrabia M  mieszkał  w  Paryżu.
Sefelia donios ła m u  oswoie'y stracie, leczo- 
debrała zimną i dum ną  odpowiedź.  L u ­
bo na te'rn ża dnych nadziei nie z a k ła ­
dała,  jednakże m o cn o  ią zm ar twi ł  ten  
dowód ślcpey i zastarzałey nienawiści;  
żadnego iuż  więcey k ro k u  nie zrobiła 
żeby go przebłagać,  lecz zaczęła się sta­
rać o pensyą, do  ktore'y miała prawo ia- 
k o  wdowa po poległym woyskowym; u -  
dała się więc z  swoią prośbą do  minis tra 
woyuy.

Ńa ostatnią wypraw,ę męża, zaciągnęła

d łu g i ,  n i ru ro d z ay  po m n o ży ł  ie, d łużn icy  
upominali się. i ńm o żn o ść  uiszczenia się 
codziennie się- ] up iększa ła  , miesiące u -  
p ły w a ły ,  a odpc wiedź m inistra  n ienad«  
chodziła .

W  tey  o s ta tec zn o śc i ,  iey  g łó w n y  d łu ­
ż n ik ,  k tó ry  m oże  m ia ł  ochotę n a  m a ły  
fołw arczek  wrdow y , ośw iadczy ł że  k u p i  
go od  n iey  i te in  sposobem  sw óy d łu g  
u m o rz y ,  o f ia row ał iey  sum m ę dosyć 
s łu s z n ą ,  i r a d z i ł  ż e b y  sam a u d a ła  sie 
do P a r y ż a  p o  sWoię: p en sy ią .  Z  w ie lk ą  
tru d n o śc ią  przysz! o iey  uczynić  tę  ofiarę 
zdaw ało  się, żeUpuszczaiąc to m ieszkan ie  
ta k  drogie iey  m ę ż o w i ,  po  d rug i ra z  go  
u t r a e i ,  lecz p o t rz e b a  n ie d o z w ą la ła  , iey  
wacliać się. P r z y ię ła  w ięc  to  p rz e ło żen ie ;  
p ien iędzm i w z ię tem i za sp rzedaż folw'ar- 
czku  op łac i ła  d łu g i ,  z re sz tą  zg ro m a­
dzonych  f u n d u s z ó w , w y n o szący ch  dw a­
dzieścia tysięcy f r a n k ó w ,  id ąc  za d an ą  
iey  r a d ą  u m y śli ła  poie bać do P a ry ż a ,  i 
um ieścić  ie u  iednego z bankierów ', z k tó ­
r y m  iey  m ąż  m ia ł  daw n iey  stosunki 

Ludw dka z p łaczem  p o ż e g n a 'a  k w ia ty  
k tó re  s ad z iła ,  d rz e w a  k tó re  b y ły
Świadkiem iey la t  dziecinnych; b y ła  to  
p ie rw sza  iey  ofiara. Cicha iak  g o łąb k i  
p rz ez  n ią  p ie lęg n o w an e ,  t r  w oźna  iak  
dziecko, wry e h o w s n a w  sam o tn o śc i ,p rze ­
ra ż a ła  się t ą  m yślą  że  m a  p rz e b y w a ć  
w  tey  św ie tney  s to licy , o k tó rcy  n a w e t  
od  swoich rodz iców  s łysza ła  sp rzeczne  
opisy. Ju ż  to  iey w y o b r a ź n ia p r z e d s ta -  
w ia ła  iey P a r y ż  iak  o św iątynię  sz tuk
p ięk n y ch  i u m ie ię tn o śc i ,  stolicę sm aku  
i  wytw o ru  , iu ż  znow u  p rz e ra ża jąc e  o— 
b rą z y  w y s taw iły  iey  te now e A teny  iak  
d ru g i  B ab i lo n , gdzie p a n o w a ła  p y ch a  i 
zu c h w a ło ś ć ,  gdzie zb ro d n ia  w yz iew a 
za tru ty  oddech, od  k to rego  cnota b lednie- 
ie. Je y  w ychow an ie  ró w n ie ż  p ro s te  
iak iey  oby c z a ie , nosiło  p i ę tn o , że  iey

)(



m atka ży ta  zdaleka od św ia ta , i źe 
b y ła  cudzoziem ką. Sefelia urodzona w 
N iem czech, p rze lała  w  córkę tę czułość 
m oże z b y teczn ą , k tó ra  dodaie ty le 
w dzięku kobietom  iey k ra in ; m ało po ­
siadając nau k , udzieliła  L udw ice sa­
m ych tylko cnót płci swoiey i szczupłych 
■wiadomości. Zasady łagodney iczysiey  
m oralności, piękne p isan ie , szczęśliwa 
pam ięć ozdobiona tkliwem i p rzypow ie­
śc iam i z B ib lii, rzadka zręczność w  ko­
biecych ro b o tach , tak ie  b y ty  w iadom o­
ści i talenta m łodey  dziewczyny, w  czasie 
gdy opuszczała mieysce swego urodze­
nia.

L udw ika nie m iała ieszczela t piętna­
s tu  , iśy  czoło spokoyne iak iey dusza, 
podobne było do tey w ody k tóra w  ci­
chości z ło n a  ziemi w y p ły w a , którey 
pow ierzchni żadna fala nie w zru ­
sz a , iey w ielkie czarne oczy, p r /e -  
ślicznem i brw iam i uw ieńczone, w yrażały  
pokóy se rca , m iłą  tęsknotę i łagodność, 
na  iey ustach uśm iech spoczyw ał, a ten 
uśm iech w ydaw ał iey 'm y ś li, gdyż' dotąd 
um iała  tylko słuchać i milczeć.

Jey  pow olna tw arz zachow ała ieszcze 
wstydliw ość, prostotę i szczerość dzie­
ciństw a, iey  postać i obeyście się p rzed ­
staw iały  boiaźliw ooć p e łn a  uroku. W e ­
soła, by ła  igroiącem  dziecięciem; zamy­
ślona , obraz Psychy przypom inała.

Lecz któż będzie um iał godnie ocenić 
tę  anielską niewinność? K om uż Sefelia 
pow ierzy serce sw.oiey córki? Bez kre­
w nych , bez m aią tk u , bez o p iek u n a .—• 
K tóż zapew ni los tak drogiego dziecię­
cia? T ak  sm utno rozm yślała w dow a , 
gdy p rzybyła  do P aryża. Z stąp iła  do 
ho te lu  ulicy B ac , aby tein bliżey m iesz­
k a ła  b ióra w oyny; a nazajutrz , napisa­
wszy do naczelnika w ydziału pensyi, z 
doniesieniem  o swoiem przybyciu, uda­
ła  się do b an k ie ra , k tó rem u  chciała

swoie pieniądze powierzyć. U kończy­
wszy m te re ss , w róciła  do dom u z aktem  
zapew niającym  iey tysiąc franków  do­
chodu , mydląc, że z tą sum m ą i z p e n -  
syą tysiąca dwp.cliset franków  którą spo­
dzie vała się o trzym ać, stosownie dó 
stopnia i zasług iey m ęża, będzie m ogła 
żyć w  Niemczech, p rzy  krew nych swego 
oyca , z którem i ciągło u trzym yw ała n ie - 
iakie zw iązk i: p ro iek t ten  przedstaw iał 
się iey w bardzo pocieszającym  sposobie, 
a naw et nad.deia korzystnego zamęścia 
swoiey c ó rk i, m yśl k tóra m im owoli za­
wsze wciska się do wszelkich zanoiaróó w 
m a tk i, mile ią  zaym ow ała i odryw ała 
od uczncia boleści.

Już od kilku dni Sefelia b y ła  w  P a ry ­
ż u , an ie o d b ie ła ią c  odpowiedzi od m in i­
s tra , poszła  do naczelnika b ió ra  które­
m u swoie dow ody z ło ży ła . Lecz iakże 
się zm ieszała, gdy urzędn ik  ten  powie­
dział iey , że iey praw a dó pensyi w d o - 
w iey n ie  b y ły  u g run tow ane , albowiem  
rap o rta  nie pośw iadczały, że iey m ąż 
zg inął na  placu bitw y. W dow a opo­
w iedziała m ii w szystkie szczegóły n a y - 
m ocniey zaiąć go mogące.

Pokazała m u list m aiora k tó ry  po­
św iadczał, że śm ierć iego p rzy ia ć ie la , 
b y łą  skutkiem  b itw y  pod CzernoWem. 
Czuię rów nie iak Pani, odpow iedział na­
czelnik , p raw dę tego co mi pow iadasz, 
ale cóż robić? p raw o  iest w yraźne. Z r e ­
sztą uday się P an i do m in istra , on iest 
ludzki a przez w zgląd na P an i stan n ie­
szczęśliwy, będzie m ógł udzielić tego, co 
ióy się w rzcczy samey należy,ale dó cze­
go nie masz p raw a pod ług  form alności.

W dow a pow róciła  do siebie z prom y­
kiem  nadziei. T a k  ie s t, rzekła, póydę 
śm iało do daw nego tow arzysza broni 
moiego m ęża , on poświęci łzę iego pa­
m ią tce , i udzieli opieki wdowie i córce 
m ężnego w oio  wnika.



Sefelia czekała z niecierpliw ością przy­
szłego czw artku , dnia audyencyi publi- 
czney u m inistra  w o y n y , a przez m ałą  
rach u b ę , k tórey nie odrzuci matka, n a y -  
m niey  o swoiey córce u p rze d z o u a , u -  
m yśliła  L udw ikę w ziąść z sobą. Aż do 
tego dnia, boiaźliw a dziewica, p rze s tra -  
syona turkotem  pow ozów  i tłum em  k rą ­
żącym  po ulicach stolicy, pełnych  w rza­
wy, a nadewszystko p rzestraszona cie­
kaw ym  w zrokiem  k tó ry 'rz u ca li n a  n ią  
przechodzący iedney p łc i i drugiey, 
spoyrzeniam i do których m łodey i o -  
bcey osobie, tak  trudno  iest przyzw y­
czaić się; p ro siła  m atkę, aby ią  zostaw iła 
w  d o m u , g$&e troskliw ie zam ykała się 
aż do iey pow rotu . Podczas nieobec­
ności iey m atk i, słuchała  z taiem nym  
sm utkiem  żałosnych krzyków  k ram a­
rz y  lub dźwięków m uzykantów  u li­
cznych, po rów nyw ała  tę w rzaw ę w ie l-  
kiego m ia s ta , ten  szm er pom ieszany, za- 

> wsze tak  sm utny dla cudzoziemców, 
z m iłą spokpynoscią swoiego dziecinnego 
pobytu . Na to w spom nienie, iey p ię­
kne oczy zalały się łz a m i, p łak a ła  za ­
razem  i swego oyca i szczęsliwey p rze ­
szłości.

C zęstokroć także tu rk o t pow ozow  
zatrw ażał ią o n ieprzytom ną m atkę,ża­
ło w ała  źe iey pozw oliła w yysdzsam ey, 
i chciała iey na  przyszłość tow arzyszyć. 
Jey  obawa ciągle w zrasta iąca , kończy­
ł a  się dop iero  w tenczas , gdy usłyszała 
tę  ukochaną m atkę idącą po schodach; 
W tenczas w ybiegała na przeciw  niey  z 
dziecinną radością, rzuciła  się W'iey ob ­
jęcia i obsypyw ała pieszczotami:

Sefelia p o w ierzy ła  córce słabą  n a -  
dzieię iaką  ieszcze m a, że pozyska sp ra -  
w iedli W os ó u. m inistra 5 i ze musi sama 
\vzyw ac logo opieki. L udw ika  ośmiela, 
się tą  nadzie ią , a ukryw aiąc m atce ile

ią  mięsza ta  zam ierzona w iz y ta , przy­
sposabia wszystko aby iey  tow arzy­
szyć.

N a d s z e d ł  dz ie ń  p o s łu c h a n ia  i o d b y w a ­
ł o  się w p o ł u d n i e .  Sefel ia i  ie'y córka , 
b y ł y  iuż  g o t o w e  o l l e ' y , u d a ł y  się d o  
p a ł a c u  Minist ra.  G d y  w e s z ł y  do  przedpo-  
k o i u , gdzie się su p l i k a n c i  z g r o m a d z a j ą ,  
wszys tk ich  spo yrzenia  z w róc i ły  się n a  
n i e ;  bladość i e d n e y , św ie t ność  r u m i e ń ­
ców d r u g i e y ,  t y m  ba rd z ie y  w y d a ią c e  się 
w  c z a r n y m  ich ub i o rz e ,  sz lache tność  ich  
pos t awy,  a ob o k  tego ich n i e z m i e r n a  b o -  
i a ź l iw o ś ć ,  o b u d z i ł y  p o w s z e c h n ą  u w a g ę  
i zaięcie. W o ź n y  zapisa ł  ich nazwisk a  i  
cel  p roś by  , tęż same fo rm a ln o ść  z a c h o -  
w u i ą  względem wszystkich.  T r z y  k w a ­
dranse  u p ł y n ę ł y ,  a ieszcze nie w e z w a n o  
n ik o g o .  W o ź n y  prze szed ł  z l i s tą  swoią  
do JW .  Minis t ra ,  w ró c i ł  do  sali i zaczą ł  
im ienn ie  w zyw ać  ś u p l i k a n t ó w , a w d o w a  
czeka niec ie rpl iwie d o p o k i  n ie  w y m i e ­
n i  ie'y nazwiska .  T y r a  czasem L u d w i k a  
chcąc o d e rw ać  się od p r z y k r y c h  m y ś l i ,  
k tóre  o b u d z ą  w nie'y w id o k  tyc h ,  co r ó ­
wn ie  iak o n a  p r z y c h o d z ą  b ł a g a ć  o p o ­
m o c ,  zw ró c i ła  w z r o k  n a  ob razy  o z d a b i a ­
jące salę. Wszystkie p r z y p o m in a ją  sła­
w n e  czyny  w o i o w n i k ó w  na szych  ; ieden 
z n ich  przez  r z a d k ą  b ieg łość  w y k o n a n i a  
i czyn  k t ó r y  w y s t a w i a ,  z w ró c i ł  uw agę  
L u d w i k i .  W y s t a w i a ł  oficera o d  h u z a ­
ró w  na  czele swego s z w a d r o n u , .\vyk;o— 
ny w a ią ceg o  natarcip,  k tór ego  świe tność  
m a  zw yc ię z tw o rozs t r zygnąć ,  iest to u n i ­
f o rm  iey oyca ,  iest  t o  dow ódc a  Ab e l  M . ,  
a malarz  k tó ry  sam b y ł  świa dki em  
t e y p i ę k n e y  w a lk i ,  t a k  t ra fn ie  o d d a ł  rysy i 
w o i e n n ą  pos tawę  dz i e ln ego  d o w ó d c y , że 
L u d w i k a  nie mog ąc  po w śc ią gn ąć  radości  
i p o d z i w i e n i a : Móy oycze  z a w o ła ł a ,  sk ła ­
dając ręce z pobo ln e 'm  zapałem,  t o  o n ,  t a k  
iest ,  t o o n ;  o! rnoia m a t k o .  O to  ies t  taki,



iaklegó sobie wyobrażałam n a  po la  b i ­
tw y ,  piękny, tłumny i groźny. Nieste­
ty !  przydała, zaletvaiąc się łz,ami, iuż 
go nie zobaczymy, i rzuciła się z  rozpa­
czą na łono  m atk i,  która równie/, iak 
o n a ,  głęb okiem i silnem przeięta w zru­
szeniem , wlepiła w ten obraz oczy łza ­
m i zalane.

Są chwile w życiu* gdy m ocne w zru­
szenie radości lub boleści wyprowadza 
nas ,  że tak powiem, za nasz. obręb i 
odrywa nas w pewnym względzie od 
wszystkich naszych ziemskich stosunków. 
W tych chwilach dusza okazu i. e całą moc 
swore, szczęśliwa lub nędzna istota pod­
dana ich w ładzy, zapomina o czasie i 
mieyscn, doznaie pewnego rodzaiu ob łą ­
kania które podobne iest do Upojenia i 
iak ona budzi się z niego.

S zm er ,  który Wzbudziła pomiędzy wi­
dzam i, ta rozrzewniająca scena, wywio­
d ły  te dwie nieszczęśliwe Z ich uniesie­
nia. Młody człowiek, przystoyny i szla- 
ehetne'y postaci i który iuź przeszedł sa- 
lę  nie ściągnąwszy uwagi Ludwiki i 
i ie'y m a tk i ,  zatrzymał się słysząc woła­
nie młodey dziewicy i był świadkiem 
tkliwego wyrażeni3 iey synowskie'y czu­
łości, Zbliża się z uszanowaniem,prze­
mawia do wdowy słowami pociechy, a 
Z niemi łączy pochlebną wojownika,

uw ag i;  spuszcza oczy z tkliwens pomię- 
szaniem.

Młodzieniec nieznaiomy, szanuiąc po­
w ody tego milczenia, nisko ukłonił  się 
im i wyszedł z sali. W kilka chwil po 
iego odeyściu, woźny wyszedłszy z ga­
b in e tu ,  wszystkim oczekuiącym oznay- 
jn i ł ,  że JW. Minister wyiechuł na Radę 
S ta n u ,  a posłuchanie na inny dzień iest 
od łożone .

Ludwńka i iey matka ostatnie pozos­
ta ły  w  salonie; z trudnością im przy­
szło oderwać się od obrazu człowieka 
k tóry  im  b y ł  tak drogim. M usiały na . 
reście usłuchać  kilkokrotnego wezwania 
i rzucaiąc ostatnie spoyrzeniena obraz, po­
troił wyszły.

Zstępowały ze schodów ocieraiąc oczy 
iu y rz a ły  wychodzącego z bióra ministe— 
ryi tegoż samego młodzieńca który  z nie­
m i rozmawiał w salonie. Uyrzawszy ich 
wstrzymał się w'atpliwy, nareście zbliżył 
się z nad7.wyczayną grzecznością zapytał 
czyli pozyskały cel swoiego żądania. W do­
wa odpowiedziała m u  że nawet p o s łu ­
chania pozyskać nie mogła. N a  to wy­
znanie  sm utnym  tonem uczynione, Mło­
dzieniec zmięszał się i un iew inn ia ł  Mi­
nistra , a postrzegłszy w] ręku  wdo­
wy iey podanie, oświadczył, że sam 
przełoży  go Ministrowi. Powrócisz Pani 
we wtorek zamiast we czw artek , przy-którego płaczą pochwalę; a w tenczas 

gdy mówił z m atką, iego piękne spoy- 
rzenie wlepione' W córkę, naytkliwsze 
wyrażało zaięcie. Ośmielił się zapytać, 
iaki iest cel ich p ro śb y , lecz wdowa 
zbytnie w zruszona, nie może mu odpo­
wiedzieć, a nie spuszczając oczu z obra­
z u ,  który ie'y tak drogie i tak okrutne 
przywodzi wspomnienia, milczy mimo­
wolnie, Ludwika zaś zmięszana tem, że 
przez chwilę była celem powszechney

da ł  zapytaycie się Szwaycara o schody 
Nro 2. zaprowadzi was do prywatnego 
gabinetu Ministra, tymczasem roztrząsnę 
wasze żądanie i polecę go naczelniko­
wi bióra, który zda z niego raport.

Wszystko to wymów ił tak prędko, iż za­
ledwie wdowa m ogła  m u  podziękować, 
iuż zn ikną ł.  .

Wróciwszy do swego mieszkania, m at­
ka i córka rozmawiały o tym przypadku.
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Dzięki n ieb u  rzek ła  Sefelia, k tó rey  nadzie- 
ie  o ży w iły  się dobrotliwością nieznaio* 
m ego , są ieszcze ludzie sprawiedliwi i l i to­
ściwi. T en  m ło d y  człowiek, iest zape­
w n e  p rzybocznym  sekretarzem  m inistra , z 
iak ąż  dobrocią  p rzy rzek ł  n am  swoie 
wsparcie.

Jak m iły  m a dź więk głosu moia m atko ,  
m ów iła  Ludwika, iakie okazał zra >rtwi«- 
n ie  dowiedziawszy się , - że nasze p o s łu ­
chan ie  na inny  dzień odłożono! Czy u - 
w a źa ła ś  z iakie'm wyrażeniem powtarzał: 
Córka! wdowa mężnego dowódzcy M! 
O  matko! zdaie mi się że go do nas sam 
a n io ł  zesłał. Czy nie postrzegasz, p rzy ­
d a ła  nieco boiażliwióy, że w i ego posta­
ci i ruszeniu , iest nieiakie podobieństw o 
z  m oim  oycem. Ma także oczy niebies­
kie , włosy czarne, a iego uśmiech o z n a ­
cza..-. L udw ika  zatrzymała się. Duszę 
tk liw ą i szlachetną, przydała m atka ,  nie 
zważaiąc na pomieszanie có rk i,  co się 
zaś tycze iego podobieństwa z m oim  k o ­
chanym  Ablem, przyznaię że są nieiakie 
s tosunki, lecz iakaż niezmierna różnica!

Uwaga L u d w ik i ,  zwróciła Sefelią do 
p rzedm io tu  iey zw yczaynych myśli, z u -  
podoban iem  przypom niała  sobie kilka 
przypadków, które na ie'y zamęźeie w p ły ­
w ały , nadewszystko z wrodzoną czułością 
odm alow ała tę scenę miłości i sm utku ,,  
która przytrafiła się w dzień śmierci ie'y 
oyea; iak m niem ała że ią cała natura o- 
puścifa, gdy nagle Kapitan okazał się iak 
an io ł  op iekuńczy  i zaspokoił wszystkie 
życzenia ie'y serca, biorąc ią za żonę. 0 -  
żyw iona te'm słodkiem  w sp o m n ien iem , 
Sefelia nie postrzegła  iakie wrażenie spra­
w iły  na ie'y córce te opowiadania, iuż kil­
kak ro tn ie  powtarzane, lecz którym obec­
na okoliczność nową wagę nadała.

M łodą dziewicę uderzyło przypadkowe 
podobieństwo między przedmiotem da­

wnego uwielbienia ą pierwszego uczucia* 
wdzięczności, którego doznała dla in -  
ney osoby nię dla rodziców , a w iey w y­
obraźni tak źywey, w duszy sąkczu tey  
takie j$ie mogły zostać bez skutków. Siu- 
chaiąc tkliwego opowiadania m atki, przy 
pom inąła sobie rysy pięknego m ło ­
dzieńca.

» I  on b y  to ż  sam o u c z y n i ł , m y ś l a ł a ; 
za ręcza  zą to  iego dobro tliw ość d la  d w ó ch  
n iezn a n y ch  kobiet. W sz y s tk o  co o zn a ­
czało! sz lachetny  iey oyca  cha rak te r ,  by ­
ło  tak że  u d z ia łe m ,  p o d łu g  iey  zd a n ia ,  
p rzy iem n eg o  m ło d z ie ń c a ,  a m im o  iey  
■wiedzy, iego o b raz  z łączo n y  z ob -azem  
tego  szanow nego  o y c a ,  w y r y ł  się n ie ­
z a ta r ty m  sposobem  w  iey  n iew in n em  
s e r c u .

Ach! iak się często zdarzała te tkliwe o -  
mamienia serca młodey dziewicy. Z ia— 
kimże zapałem ozdabia we wszelkie cno­
ty  mężczyznę, który iey um iat się p o - , 
dobać. M ężny i w ierny, nieznaiący 
trw ogi ani w yrzutu, iak wszyscy daw ni 
w aleczni, iest zarazem łagodnym, poboż­
nym. Te cnoty których użyczą celowi 
swoiey m iłości, podniecaią w niey n ay - 
s złach etnieysze w spół ubieganie s ię , chce 
bydź godną tey wyższey isto ty , która iuż 
objęła ią w mocswoię, do iak wielkich usi­
łow ań ta myśl czyni ią zdolną! Ileż 
planów szlachetnych utwarza w tern 
Szczytnem uniesieniu cnoty!

U pływały dni. Wtorek nadszedł na— 
reście. M ocno biie serce L u d w ik i ,  chcia­
łaby  zarazem i przyśpieszyć i oddalić  p o ­
słuchanie . S tanąć przed obliczem m in i­
stra , prosić go o łaskę , może nąw et o d ­
mówienia d oznać ,  tę są pow ody  obaw y 
które ie'y wyobraźnia pow iększa ,  ażeb y ,  
nie wiedząc sama o tćm, mogła naznaczyć 
przyczynę swoiego pomięs,zania. M imo­
wolnie także, staranniej- uk łada sw ó y p ro -
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Sty u b ió r ;  i u/, kończąca się-żałoba i u -  
p a ł  le tn i  pozwala ie'y wziąść b iałą  
rHuśIinową su k n ię ,  czarna przepaska ze 
spuszczonerai końcam i ściska iey zręcz­
ną kibic; przez szerokie i przezroczyste 
rękaw y  widać iey piękne ręce, bielsze 
od gazy która ie przykryw a, ie'y czar­
n e  w łosy  spadaią w d ług ie  pierśc ienie,  
a Ha iey piękney twarzy rualuią się n a y -  
żyWsze wzruszenia pieknieysze'y ieszcze 
d u szy ,  wielka zasłona z g a z y ,  stróy d ro ­
gi dla m łodzieży, dla boiaźliwey piękno- 
l e t ,  okrywa ią iakby lekki o b ło k ,  a nie 
zasłaniaiąc iey w dzięków , iey  pomiesza­
n ie  zasłania.

W dow a dopomagaiąe tem u  p ros tem u 
u b r a n iu ,  uderzona iest pięknością córki; 
sciska ią z teni mocne'm w z ru szen ie m  
k tó re  przeym uie serca matek gdy o d kry -  
Waią W córce nowrą cnotę lub  powab i 
Sprowadzić każe powóz i iedzie do  m in i ­
stra.

(D a ls z y  ciąg nastąp i . )

xr.
POEZYAi (z  Dzień: W iłem )

D o E .  *** E legia  S. S .

Czy tę łzę widzisz, która zrtiego oka 
■Upadaj gdy ie n a  ciebie podniosę? —* 
Patrzay!.. .  lecz próżno! —  nie mięknie o- 

poka
Choć niebo n a  n ią  śle kroplistą rosę.

Czy słyszysz głuche m ey piersi west?* 
nie,

Jak  ięk o skałę roztrącone'y fali?... 
PrzecięŻ, choć falę w iatr na skałę żenie, 
T w a rd a  się nad  nią b ry ła  nie użali! —

Czy widzisz bladość zwiędłey moiey 
twarzy?

Pożądanego skonu wróżka cicha.

T a k ,  gdy ią ciągle skwarne lato żarzy,
N a  zeschłey b ło n i  topola usycha.

M iłosney pastwy katusze  niezbędne 
R w ą życia mego dni n iegdyś z łocone ,  
Również w ezbraney  rzeki wody błędne 
W  nag łym  nap ływ ie  rwą brzegi z ie lone ..

Henryk Cieszkowski.

EPIGRAMMATA.

Ignacego Legatowicza.

1.
Któż ma więce'y i litości 
I chrześciańskiey miłości 
N ad  skąpców? O ni, ia sądzę,
Przed Rogiem zasługi liczą:
Przez wiek zbieraią pieniądze 
Dla tych, co im śmierci życzą.

2,

Jan ,  że p ił  zrana do zm roku , 
D o s ta ł  zapalenia w oku. 
N atychm iast  lekarza prosi:
T e n  rzekł: « na złe się zanosi;
« Trzeba p ić . . . .—  rzek tJan :  ślubuię, 
Źe będę p i ł  rok  i więce'y. —  
T y za n n ę  k ilka  miesięcy.))
—  T yzannę?  bardzo  dziękuię, 
P iękny  dla m nie  upom inek,
N iech  g łupcy  w ty z a n n ie  mokną,
A ia wolę stracić okno,
Byle ratować budynek.


